
  


  [image: Okładka]


  


  [image: Karta tytułowa]


Bóg lubi tych, którzy walczą

	
			Czy zawsze byłeś wierzący?

			Co do początków, tonie mam wiedzy. Ale wwieku dwóch lat już chyba byłem wierzący (śmiech). Jestem zkatolickiej rodziny, więc wiarę otrzymałem wspadku. Przyjęło się mówić otakiej wierze, że niedojrzała, że infantylna ijakaś tam – ale jatak nie powiem. Bo, po prawdzie, zanim umrzemy, każda ludzka wiara jest niedojrzała – ważne, żeby dojrzewała. Dostałem więc pakiet startowy, od chrztu poczynając, iwierzyłem wBoga, bo wierzyłem rodzicom. Dzieci we wczesnym okresie – widziałem toteż wswoich dzieciach – bezkrytycznie przyjmują to, co się im mówi. Nie potrzebują się nad tym zastanawiać – inatym etapie tojest dobre. Toteż jest prawdziwa wiara inie należy nad nią wybrzydzać – oile jest stosowna do wieku. No bo oczywiście zwiekiem tawiara musi się rozwinąć, inaczej spleśnieje isię rozpadnie. Jeśli omnie chodzi, togdy nadszedł kryzys wieku młodzieńczego, musiałem się zmierzyć zpytaniami, których sobie wcześniej nie zadawałem. Tojest ten moment, który bardzo boli. Wtym okresie myślałem, poniekąd słusznie, że jestem łajdakiem. Odkrywałem, że jestem krnąbrny, że robię rzeczy, które wcale misię nie podobają. Naprzykład uważałem, że wygodniej mijest nie pójść po węgiel iurządzać mamie otoawantury, niż tozrobić. Tobył mój obszar walki, naktórym stale przegrywałem. Wpewnym momencie zdałem sobie sprawę, że nie umiem być dobrym chrześcijaninem, takim, który przeprowadza staruszki przez ulicę. Wiedziałem, że robię złe rzeczy. Czułem, jak narasta we mnie zło. Nabrałem nawet poczucia pewnego lęku: gdybym teraz umarł, topójdę do piekła. Tobyło dla mnie realne doświadczenie nadprzyrodzoności, ale nie wiem, czy tomożna nazwać wiarą. 

			Byłem wtedy wostatnich klasach podstawówki. Później doszły do tego różne historie ipowtarzające się grzechy. Dziś widzę, że tedoświadczenia stanowią grunt do tego, żeby człowiek znalazł prawdziwą drogę. Wtedy doświadczałem siebie jako człowieka onaturze skażonej grzechem. Tobyło dla mnie dojmujące  przeżycie. Niektóre zdarzenia, wktórych brałem udział, odczytywałem jako pewnego rodzaju ostrzeżenie. Naprzykład kiedy włazience zostałem porażony prądem. Właściwie nie wiem, jak przeżyłem. Cud. Wyszedłem mokry zkąpieli iwłączyłem jakieś urządzenie, wktórym widocznie było przebicie. Cała łazienka była pod napięciem. Jego siła wcisnęła mnie do kąta. Nie byłem wstanie nic zrobić, tylko krzyczałem. Nie wiem, czemu wtedy się nie zamknąłem naklucz, bo zawsze torobiłem. Ocknąłem się wdrzwiach, kiedy ktoś przyszedł mijuż zpomocą. Dzisiaj widzę, że był toznak łaski Bożej, ale wtedy odczytywałem toraczej jako ostrzeżenie. Wtym czasie rzeczywiście nie byłem wnajlepszym stanie. Krytyczny moment nastąpił, kiedy wyrzucono mnie zministrantów.

			Zaco?

			Zadziadostwo. Nafali ogólnego zniechęcenia zacząłem opuszczać wyznaczoną misłużbę. Kościelny, który wtedy opiekował się ministrantami, powiedział mi, że niestety musimy się rozstać. Pamiętam, jak mnie tozabolało, chociaż naprawdę natozasługiwałem. Tobył ten moment krytyczny. 

			Wtamtym czasie wzasadzie już się nie modliłem. Ogran­iczałem się do znaku krzyża przed snem. Wierzyłem wBoga, ale nie wierzyłem Bogu. Nie było między nami żadnych relacji. We mnie dominował strach, że nie dorastam do Jego wymagań, októrych ciągle słyszałem. Ponieważ nie jestem wstanie im sprostać, towprzypadku śmierci idę do piekła. Ten lęk się nasilał. Lęk przed tym, co się wkażdej chwili może zdarzyć. Przecież nikt nie zna swojej przyszłości. Nikt nie wie, co może się stać jutro czy zagodzinę. Później zaczął się przełom. Przyszedłem do liceum, wktórym czułem się niepewnie. Któregoś wieczoru leżałem chory włóżku. Zacząłem czytać książkę oobjawieniach w­Lourdes Henriego Lasserre’a. Myślę, że wielu ludziom wpewnym momencie życia wpada wręce książka, która dokonuje wnim przełomu. Dla mnie tobyła właśnie taksiążka. Wczasie lektury nabierałem dziwnego zaufania do obietnic Maryi związanych zróżańcem. Kiedy Bernadeta prosiła Maryję ouzdrowienia różnych ludzi, Matka Boża odpowiadała: „Uzdrowię ich, ale niech przez rok odmawiają różaniec”. Różaniec miał coś zmienić… Zanim doszedłem do końca książki, uświadomiłem sobie, że bardzo chcę odmówić różaniec, co było dla mnie myślą rewolucyjną: „Jak to, ja? Różaniec?! Przecież jasię wogóle nie modlę!”. Zrodziła się we mnie wtedy taka myśl, że jeśli odmówię różaniec dzisiaj, toMaryja nie dopuści, żebym poszedł do piekła przez następną dobę. Nie wiem, dlaczego tak sobie towymyśliłem, ale miałem poczucie, że „kupiłem” sobie zbawienie. Zyskałem pewność zbawienia nadobę. Oczywiście toinfantylne, ale jawtedy byłem młody, więc miałem do tego prawo. Poza tym jestem przekonany, że Pan Bóg idzie natakie rzeczy, bo On szuka najmniejszego gestu dobrej woli, żeby tylko człowiekowi pomóc. Bóg znakomicie wykorzystuje też naszą słabość. Najpierw musi nam pokazać, jacy naprawdę jesteśmy. Że jesteśmy do bani. Bo jeśli mamy stanąć nanogi, tomusimy wiedzieć, kto daje nam do tego siłę. Tak widzę todzisiaj… Tego pierwszego wieczoru odmówiłem cały różaniec, co było dla mnie rzeczą niebywałą. Wdodatku zrobiłem to, klęcząc bez żadnej podpórki wzimnym pokoju. Pamiętam, że dało mitopewność iradość, atakże poczucie bezpieczeństwa. Choć było tointeresowne, tojednak wdobrym sensie. Stwierdziłem, że „kupię” sobie zbawienie nanastępną dobę, iznowu nakolejną… I„kupowałem” – aż wkońcu zorientowałem się, że tojazostałem kupiony. Modlitwa stała się dla mnie potrzebą. Pragnąłem jej bardziej niż czegokolwiek innego. Czekałem nato, apotem, gdy wchodziłem do swojego pokoju, czułem, jak pochłania mnie Boża obecność. Przestałem oglądać telewizję (awcześniej oglądałem nałogowo całymi godzinami) istwierdziłem, że nie jest mitodo niczego potrzebne. Tonie było żadne wyrzeczenie – tobyło zastąpienie zabijacza czasu czymś nieporównanie lepszym. Radość ipoczucie wolności narastały. Teraz już bardzo chciałem uczestniczyć wżyciu Kościoła, wkażdym jego wymiarze. Kiedy wczasie mszy siedziałem wławce, było miżal, że nie jestem ministrantem. Nie wiedziałem, że Pan Bóg tak wszystko zaplanował, iżjuż wkrótce tam wrócę – ale wpełniejszym wymiarze, jako lektor. Stało się tozasprawą Ruchu Światło-Życie. Wcześniej widziałem ludzi zoazy wkościele, słyszałem jak śpiewali, itrafiało mitoprosto do duszy, ale nie wiedziałem, jak się wśród nich znaleźć, choć bardzo tego chciałem. Aż pewnego dnia, naprzystanku, dawny kolega zministrantów – awtedy już oazowicz – powiedział: „Amoże byś przyszedł naspotkanie oazy?”. Nie miał pojęcia, jak bardzo natoczekałem. Oczywiście przyszedłem.

			Odtąd żyłem „zsoboty nasobotę” – bo wsoboty były spotkania oazy. Przyjęto mnie do grupy, która właśnie wróciła zletnich rekolekcji. Nie wiedziałem, co się nanich robi, ale słyszałem, jak niektórzy mówili między sobą coś wstylu: „Czy oddałeś życie Jezusowi? Bo jaoddałem irzeczywiście dużo się zmieniło”. Słysząc to, pomyślałem, że tocoś istotnego ipostanowiłem, że jateż tozrobię. Pamiętam, że jeszcze tego samego wieczoru oddałem życie Jezusowi. Nie wiedziałem, jak tosię robi, ale po prostu uklęknąłem przy łóżku ipowiedziałem, że chcę, aby On zawładnął moim życiem. 

			Nie wiedziałem wtedy, jak istotna jest taka decyzja. Nie miałem pojęcia, że Bóg tak bardzo ceni nasze słowo itak poważnie traktuje nasze wybory. Dziś wiem, że po tomamy usta, żeby mówić nimi rzeczy dobre iświęte, awśród nich najlepsza jest właśnie ta: konkretna deklaracja, wybór Jezusa wyrażony słowami. On traktuje toserio ipozostanie wierny. 

			Oaza była dla mnie ważnym elementem Bożego prowadzenia. Tobyło istne objawienie – zobaczyłem Kościół, jakiego nie znałem ijakiego sobie nie wyobrażałem. 

			Powiedziałeś, że nie wiesz, czy postawę zpewnego okresu twojej młodości można nazwać wiarą. Czym wtakim razie jest wiara?

			Mówiąc „wiara”, dziś myślę owierze Bogu, anie wBoga. Naobecnym etapie, kiedy między mną aBogiem istnieje jakaś relacja, moja wiara nie ogranicza się do szukania odpowiedzi napytanie, czy Bóg jest. Dziś po prostu wiem, że Bóg jest. Wiem, bo Go spotykam, On przetwarza moje życie, doświadczam Jego dotknięć zupełnie namacalnie. Jak mógłbym więc nie wierzyć wcoś, co misię objawia. Tojest doświadczenie każdego chrześcijanina, który spotkał Jezusa. Skoro już mam pewność istnienia Boga, toznaczy, że wiara polega naczymś innym. Wiara todla mnie odpowiedź nato, co Bóg do mnie mówi. Wdużym stopniu jest tocoś, co mógłbym utożsamić zzaufaniem. Dlaczego istotnym elementem kultu Bożego Miłosierdzia jest wezwanie „Jezu, ufam Tobie!”? Chyba dlatego, że tojest odwrócenie sytuacji zraju, gdzie człowiek powiedział Bogu: „Nie ufam Tobie”. Człowiek powiedział wtedy: „Nie wierzę wto, co mówisz. Nie wierzę, że jeśli spożyję zdrzewa, zktórego zakazałeś jeść, tocoś misię stanie. Przeciwnie, uważam, że coś przede mną ukrywasz, że istnieje coś lepszego, czego nie chcesz midać”. Jak wtedy człowiek nie ufał Bogu, tak teraz jest wezwany, naprzekór temu, co się wtedy stało, do ufności swemu Stwórcy. Mimo że obecnie człowiek znajduje się wsytuacji zdecydowanie gorszej niż wraju, tomusi zaufać, że Bóg ma dla niego to, co najlepsze, że niczego przed nim nie ukrywa. WNim nie ma żadnej ciemności, jak pisze św. Jan wPierwszym Liście. Coraz bardziej dociera do mnie, że człowieka niszczy właśnie to, że przypisuje on Bogu jakąkolwiek ciemność. Myślimy, że On może chcieć dla nas czegoś złego. Sądzimy, że jeśli Mu się nie oddamy, toOn ześle nanas chorobę, dzieci nam umrą, od internetu nas odetną… No same nieszczęścia. Jest tobardzo istotny element naszej niewiary. Dziś Bóg oczekuje od chrześcijanina, ijestem otym głęboko przekonany, przede wszystkim zaufania, decyzji: „Wiem, że cokolwiek zrobisz, jest todobre. Wierzę, że chcesz dla mnie tylko dobra”. Tojest wiara chrześcijańska, anie wiara demonów.

			To, co mówiłeś oswojej dziecięcej religijności, sugeruje, że myślałeś głównie wkategoriach rozliczania zuczynków. Dla mnie brzmi todość znajomo. Co więcej, myślę, że dotyczy nie tylko dzieci…

			Niestety…

			Czy wynika toze złej formacji religijnej nakatechezie, która powoduje, że spora część katolików tak właśnie pojmuje życie religijne?

			Kiedy patrzę natreści, które poznawałem nakatechezie, torzeczywiście przebijała znich teologia robienia dobrych uczynków, ale też Jezus mówi wyraźnie: „Wszystko, co uczyniliście jednemu ztych braci moich najmniejszych, Mnieście uczynili”. Jesteśmy więc rozliczani znaszych uczynków. Katechizacja tojednak drugi etap. Problem powstaje wtedy, gdy nie ma pierwszego, jakim jest osobiste spotkanie Chrystusa. Aczęsto nie ma. Katecheza najczęściej mówi otym, jak odpowiedzieć Jezusowi, akatechizowani często jeszcze nie usłyszeli Jego pytania. Wiem po sobie – religia zczasów przed spotkaniem Jezusa (jeśli nie liczyć tej wczesnej, przed Komunią) była dla mnie czymś uciążliwym. Uważałem tozaczas stracony. Potem, gdy spotkałem Jezusa isię Nim zachwyciłem, chodziłem nareligię zochotą ido dzisiaj pamiętam, co się tam mówiło. Fascynowało mnie to. Więc co się stało? Trafiłem nalepszych księży niż wcześniej? Bynajmniej – tojasię zmieniłem. Chciałem wszystko wiedzieć oTym, który stał się centrum mojego życia. Mówienie ludziom okonsekwencjach wiary, gdy nie mają wiary, tylko zniechęca ich do „wymagań chrześcijańskich”. Widzą, że nie podołają – bo oczywiście sami nie podołają – więc uznają, że tonie ma sensu. Jak towpraktyce wygląda, uświadomiłem sobie, kiedy zjednym księdzem jechaliśmy przez Czechy iwzięliśmy autostopowicza. Wtrakcie rozmowy, wpewnym momencie ksiądz zapytał go, czy nie chciałby oddać życia Jezusowi. Aon mówi: „Ależ nie, nie, nie mogę”. „Dlaczego?” „Bo jazadużo złego wżyciu zrobiłem”. Pomyślałem, że togenialnie pokazuje problem. Ilu ludzi wyobraża sobie, że muszą być dobrzy, by otrzymać wnagrodę Pana Jezusa. Towszystko jest postawione nagłowie. Janie mogę być dobry, jeśli nie przyjmę Pana Jezusa. ToOn sprawia, że jestem dobry, On zmienia moje życie, uzdalnia mnie do rzeczy, których nawet sobie nie wyobrażałem. „Teraz zaś już nie jażyję, lecz żyje we mnie Chrystus”, jak pisze św. Paweł. Tojest istota rzeczy. Nasza formacja chrześcijańska jest wzasadzie dobra, tylko brakuje wniej autentyzmu iducha ewangelizacji. Wwielu wypadkach katecheci sami nie doświadczyli wyzwalającej mocy Chrystusa, więc nie czują, od czego trzeba zacząć. Janazywam toswataniem naodległość. Pokazuje się dzieciom czy młodzieży obrazki Pana Jezusa imówi: „Popatrz, jaki On jest fajny, uwierz wNiego, pokochaj Go!”. Jak pokochać kogoś, kogo nie znam, bo go nie spotkałem. Dla kogoś takiego nie ma się czasu, nie chce się onim niczego wiedzieć. 

			Obserwuję, jak bardzo zmienia się życie ludzi, którzy są ewangelizowani. Sami szukają, chcą czerpać wiedzę, rozmawiać zludźmi, którzy mogą im opowiedzieć oJezusie. Służący im księża nie mają czasu nanic, bo są otoczeni ludźmi, którzy poznali Chrystusa ichcą coś robić, chcą wiedzieć oNim wszystko. Ztakimi uczniami katecheta nie miałby najmniejszych problemów. Ponieważ miałem wswoim życiu epizod katechetyczny, towiem, jak tomoże wyglądać. Musimy doprowadzić uczniów do poznania Boga. Jeżeli doprowadzimy ich do Niego, On już zrobi swoje. Myślę, że naszym nieszczęściem jest wdużej mierze to, że chcemy Boga wyręczyć. Zasłaniamy Go swoimi „dostojnymi” osobami. Stajemy wręcz między człowiekiem szukającym asamym Jezusem. Zasłaniamy Jezusa. 



			Mój znajomy, teolog zwykształcenia, twierdzi, że najpowszechniejszą współczesną herezją jest pelagianizm, który wylewa się zwielu ambon, głosząc, że możemy sobie zasłużyć nazbawienie. Zgodziłbyś się ztaką obserwacją?

			Myślę, że teologia zasługiwania jest mocno obecna wkazno­dziejstwie i, jak sądzę, należałoby tozmienić. Nie dlatego, że uczynki nie są ważne, tylko dlatego, że są skutkiem żywej wiary, anie jej przyczyną. Tymczasem uczynki często są przedstawiane jako przyczyna: „Tyrób dobre rzeczy, azobaczysz, jak ciPan Jezus odpłaci”. Tymczasem nie otochodzi. Pan Jezus nie odpłaca nam zadobre czyny, On jewnas inspiruje. Jak wiemy zBiblii, „Bóg jest sprawcą ichcenia, idziałania zgodnie zJego wolą”, apo drugie dobre czyny „Bóg zgóry przygotował, abyśmy jepełnili”. ToOn aranżuje wszystko iczynienie dobra przynosi nam radość! Święty Paweł, cytując Jezusa, mówił, że więcej szczęścia jest wdawaniu niż wbraniu. Natym właśnie polega szczęście – człowiek, który daje zChrystusem, uświadamia sobie, że tonie jest jego łaska, że on nikomu łaski nie robi. 

			We Wspólnocie Jezusa Miłosiernego, wktórej uczestniczę, nie ma obowiązku płacenia dziesięciny, ale wiele osób torobi. Czyniąc tak, uświadamiamy sobie, że tomy jesteśmy uwalniani, paradoksalnie otrzymujemy dużo więcej niż to, czego się wyrzekliśmy. Nie uważamy tego już zaswoje, bo tojest zaledwie znikoma część tego, co daje nam Pan Bóg. Kiedyś sformułowałem w„Gościu Niedzielnym” taką „myśl wyrachowaną”, że Bóg człowiekowi łaskę daje, aczłowiek Bogu łaskę robi. Pora już skończyć zobrazem św. Piotra, który otwiera nam bramy raju zanasze dobre uczynki. 

			Łapówka zawejście…

			Dokładnie tak! Łapówka zawejście. Po śmierci dowiemy się, jacy znas szczęściarze, że mogliśmy zrobić coś dobrego. Tojest nasz kapitał. Kiedy Jezus wzywa: „Gromadźcie swoje skarby wniebie”, tomoim zdaniem zachęca: „Bądźcie interesowni”. On wcale nie mówi, że mamy się wszystkiego wyrzekać, żeby nic nie mieć. Przeciwnie! Jezus mówi: „Bądźcie zachłanni, ale nie najakieś dziadostwo, nietrwałe jak zabawka zodpustu, ale narzeczy, które naprawdę nie niszczeją, które są tego warte”. Tojest prawdziwa ekonomia. Właśnie wtym kontekście Jezus jak najbardziej chce, żebyśmy korzystali ztego, co On nam daje. Nie ma wtym jednak jakiegokolwiek wezwania, żeby sobie nacoś zasługiwać.

			Twoje doświadczenia ministranckie wydają się nienajlepsze. Jak dzisiaj postrzegasz sens ministrantury?

			Uważam, że każdy chłopiec powinien być ministrantem. Zprostego względu. Nie jest żadną tajemnicą – choć teoretycy gender mówią coś przeciwnego – że kobiety imężczyźni bardzo się różnią. Właśnie dlatego wkościele jest ­więcej kobiet, awwięzieniu więcej mężczyzn. Widocznie mężczyźni wkościele czują się gorzej niż kobiety. Ksiądz Pawlukiewicz powiedział, że facet wkościele musi robić trzy rzeczy, których najbardziej nie lubi: stój, słuchaj, śpiewaj (zasada trzech S). Wyjątek stanowi tuksiądz, który jest wswoim żywiole, bo on jest gwoździem programu, jest najważniejszy. No – tofacet lubi. Aministrant wkościele jest takim księdzem wminiaturze. Zanim moi dwaj synowie podjęli decyzję, że chcą służyć do mszy, chodziłem namszę mocno zestresowany, bo oni ciągle się ruszali iprzeszkadzali. Gdy zostali ministrantami, problem się skończył. Wśród wielu zalet tego układu jest także zdrowa szkoła odpowiedzialności. Kiedy oni jako mężczyźni podjęli się tych obowiązków, tomogę im tylko przypominać: zobowiązaliście się czy nie? Młodszy syn napoczątku mówił: „Po co oni mnie tuzatrudnili, jak janic nie robię?”. Szybko mu przeszło, bo już niedługo miał co robić. Choćby tylko pociągnął zadzwonek przy wychodzeniu zzakrystii, tojuż jest coś, zaco jest odpowiedzialny. Tosprawia, że człowiek po prostu jest przy kościele, wydeptuje tęścieżkę, która będzie mu bardzo potrzebna, kiedy nadejdzie wiek kryzysu. Kiedy chodzi do kościoła, jest mu łatwiej – iłatwiej, mam nadzieję, wybierze Pana Jezusa. Bo ścieżka do Niego nie zarosła. 

			Adziewczynki?

			Moim zdaniem nie powinny być ministrantami…

			Dlaczego?

			Od razu powiem, że warchidiecezji katowickiej nigdy nie dano takiej możliwości dziewczynkom. Chwała zatonaszym włodarzom. Tonie oznacza, że hańba tym, którzy tozrobili winnych diecezjach. Nie mnie tosądzić – może mają jakieś racje, których nie znam. Natomiast jauważam, bazując również naswoich doświadczeniach ministranckich, że posługiwanie dziewczynek dramatycznie zmieniłoby etos ministranta. Naprzykład dziewczynki są wtym wieku bardziej obowiązkowe, co chłopaków denerwuje: „Tojajuż nie będę chodził nazbiórki, bo brakuje tam tego czegoś”. Jeszcze jedna rzecz jest ważna: mianowicie że dzieci, bawiąc się czy podejmując pierwsze funkcje społeczne, uczą się, że kimś mogą być lub przynajmniej nie wykluczają tej możliwości. Chłopak teoretycznie może więc być księdzem, ale dziewczyna nie. Akim jest ministrant? Ministrant towoczach dzieci mały ksiądz! Do czego przygotowuje się dziewczyna, podejmując funkcje quasi-kapłańskie? Moim zdaniem jest tonieporozumienie. Wchodzimy tuwpułapkę parytetów ifałszywego myślenia orównouprawnieniu. Dziewczyny mają swoją funkcję, niech śpiewają wscholi, niech będą przy ołtarzu, ale nie powinny być ministrantami. Pamiętam wypowiedź pewnego księdza zNiemiec. Starszy już ksiądz powiedział, że uniego wparafii ministrantki zniszczyły ministranturę właśnie ztego powodu, októrym mówiłem, bo zniknął etos ministranta! Mówienie, że kobietom dzieje się krzywda wKościele zracji tego, że czegoś wnim nie robią, jest fałszywe. Jeśli mężczyznom wkościele jest lepiej niż kobietom, toczemu właśnie facetów jest tam tak mało? 
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